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SZPILKI OPOZYCJI w SEJMIE
Jeszcze w czasie,  gdy gabinet  

prof. Bartla nie byl ukonstytuowany, 
a właściwie — gdy niewiadomem 
było, komu Prezydent  Pańs tw a po
wierzy misję tworzenia rządu, już 
Sejm pracował nad budżetem, przed
łożonym przez ministra skarbu, 
Matuszewskiego. Polityka Sejmu 
s z ł a — oczywiście w tym kierunku, 
by wskazać społeczeństwu, że oto 
Sejm chce nad najważniejszemi za
gadnieniami państwa pracować i 
nawet  nie czeka na nowy rząd, gdy 
tymczasem czynniki miarodajjie p ra 
cy tej chcą przeszkodzić.

Tem też należy tłumaczyć to 
błyskawiczne tempo pracy Komisji 
Budżetowej Też i tem, iż przecież 5 
miesięczny okres budżetowy nie 
pozwala na przydługie dyskusje,  
tembardziej,  że po ukończeniu de
baty w Komisji rozpocznie się dy
skusja na plenum Sejmu.

Zapowiadany od pewnego czasu przy
jazd ministra pracy p. Prystora i przemysłu
i handlu p. Kwiatkowskiego do Łodzi ce 
lem zaznajomienia się na miejscu z sytu
acją w przemyśle włókienniczym odbył się 
w poniedziałek dn. 27 stycznia.

Ministrowie odbyli konferencje ze 
związkami zawodowemi i przemysłowców.

Z ramienia Polskich Związków „P ra 
ca" w konferencji wzięli udział koledzy: 
poseł Waszkiewicz, sekretarze Kaźmier- 
czak, Modrzejewski i Zubert oraz koledzy 
Cynamon i Turek.

Poseł Waszkiewicz zobrazował* szcze
gółowo krytyczne położenie bezrobotnych, 
domagając się rozszerzenia pomocy zasił
kowej na wszystkich bezrobotnych. W tej 
sprawie wręczył panom ministrom memo- 
rjał Zarządu Głównego Związku „P raca”, 
wydrukowany w niniejszym numerze. Ko
lega poseł kładł nacisk na to, że pomoc 
winna być okazaną nietylko Łodzi, ale i 
prowincji, gdzie często nędza jest jeszcze 
większą, niż w Łodzi. Akcja pomocy win
na więc objąć wszystkie większe środowi
ska bezrobocia jak Zgierz, Pabjanice, Ozor
ków, Tomaszów, Ruda Pabjanicka, Zduń
ska Wola, Zawiercie, Częstochowa, Sosno
wiec, Żyrardów i t. d.

Głównem żądaniem robotników jest 
uruchomienie warsztatów pracy na 6 dni 
w tygodniu.

Następnie kol. Waszkiewicz poruszył 
sprawę ubezpieczenia na starość i zajęcia 
się już dziś losem starych robotników i 
robotnic.

Kol. Kazimierczak poruszył sprawę 
złego funkcjonowania biur Funduszu bez
robocia oraz szykanowania bezrobotnych.

Kol. Zubert przedstawił skargi robot
ników budowlanych i ceramików, wskazu
jąc na łamanie ustawy o czasie pracy, na 
zły stan sanitarny mieszkań robotniczych 
wskutek niedostatecznej inspekcji oraz na 
konieczność rozszerzenia pomocy dla bez
robotnych.

Kol. Modrzejewski przedłożył memo- 
rjał w sprawie robotników miejskich.

Z dotychćzacowego przebiegu 
dyskusji  w Komisji, z ustosunko
wania się opozycji tak prawicowej,  
jako i centrolewej do budżetów 
poszczególnych ministerstw, można 
w przybliżeniu wywnioskować, j a 
ką je s t  sytuac ja  obecnego rządu.

Podkreślić i uwydatnić trzeba 
jeden moment:

Prezes Rady Ministrów, prof. Bartel, 
jak również cały rząd nie zostali dotych
czas zaatakowani. Opozycja atakuje zato 
poszczególnych ministrów. I jak widaf z 
podejmowanych uchwał, zaczepiane i ata
kowane są przedewszystkiem t zw. fundu
sze dyspozycyjne.

Widzimy przedewszystkiem, iż 
skreśleniu — częśc iow em u— uległ 
fundusz dyspozycyjny M i n i s t r a  
spraw wewnętrznych.

Temu samemu losowi uległy 
następnie te same pozycje Ministra

P. minister Prystor obiecał rozpa
trzeć przedłożone memorjały i zażalenia. 
Oświadczył, że pomoc dla bezrobotnych 
będzie znacznie rozszerzoną. Łódzki Ko
mitet pomocy dla najbiedniejszych (na woj. 
łódzkie) otrzyma 1 miljon złotych. Rząd 
przedłoży Sejmowi nowelę o zmianie usta
wy o ubezpieczeniu na wypadek bezrobo
cia oraz wniesie w tych dniach do Sejmu 
projekt ubezpieczenia na starość. Rząd 
stara się o ożywienie ruchu budowlanego. 
Z funduszu budowlanego zakładów pra-

Ogólny wzrost bezrobocia w Polsce 
ze szczególną siłą dajo się we znaki włó
kniarzom. Bezrobocie w przemyśle włó
kienniczym ma przebieg przewlekły a od 
szeregu miesięcy nabiera cech katastrofy. 
60 największych fabryk włókienniczych wo
jewództwa łódzkiego, które w połowie 
czerwca r. z. zatrudniały około 80.000 ro
botników, prz prowadzały od tego czasu 
sytematyczną redukcję liczby zatrudnio
nych robotników. Fabryki te w tygodniu
13. I. — 18. I. 1930 r. zatrudniały 62.560 
robotników, czyli od czerwca r. z. zredu
kowały około 18.000 robotników, pozba
wiając ich całkowicie pracy. W tygodniu 
22. XII. —  29. XII. 29 r. pracowało zale
dwie 40 proc. robotników. Do tej cytry
18.000 trzeba dodać dużą liczbę zreduko
wanych włókniarzy w wielkich fabrykach 
w Zawierciu, Żyrardowie, Sosnowcu, Bia- 
łej-Bielsku i Białymstoku.

W przemyśle mniejszym sytuacja jest 
jeszcze gorsza: liczne zakłady zupełnie są 
unieruchomione. Szczególniej w mniejszych 
ośrodkach, jak Zduńska Wola, Zgierz, Tu
rek, Bełchatów, w okręgu Białostockim i td.

W tych warunkach liczba bezrobot
nych w ośrodkach przemysłu włókiennicze
go wzrasta w sposób zastraszający: w Ło-

Spraw Wojskowych oraz Ministra 
Spraw Zagranicznych. Przy tym 
ostatnim skreśleniu  sytuac ja  s ta ła  
się bardzo poważną, gdyż minister  
Zaleski postawił  kwestję zaufania. 
Mimo to — Komisja Budżetowa fun
dusz częściowo skreśliła.

Wiemy, że w związku z tego 
rodzaju postępowaniem Komisji od
były się dość długie narady po
między premjerem a panami mini
s trami spraw wojskowych i zagra
nicznych. Narady te musiały us ta 
lić tryb postępowania rządu Nale
ży się więc spodziewać, iż prof. Bar- 
tel wkrótce da wyraz poglądowi 
na wytworzoną sytuację,  że zajmie 
w tej mater ji  °tanowisko zdecydo
wane i że zmusi również Sejm do 
zajęcia s tanowiska niemniej w y
raźnego.

Wogóle, — z dotychczasowych 
obrad Komisji Budżetowej jasno wy-

cowników umysłowych otrzyma Łódź 5 i 
pół miljona złotych na budowę tanich do
mów robotniczych.

W sprawie skarg na funkcjonowanie 
biur Funduszu bezrobocia będzie przepro
wadzone dochodzenie.

Dłuższe przemówienie wygłosił pan 
minister Kwiatkowski na tem at polityki 
gospodarczej rządu.

Do sprawy tej powrócimy w następnym 
numerze „ racy“ .

dzi liczba zarejestrowanych bezrobotnych, 
która 26. X. 1929 r. wynosiła 13.392 pod
skoczyła na 18. I. 1930 r. na 35,313 osób, 
w Pabjanicach z 1.441 na 4.065, w Zgie
rzu z 1.881 na 3.655, w Tomaszowie z 
1 501 na 2.943, w Zduńskiej Woli z 561 
na 2.263. Również wzrosły bardzo liczby 
bezrobotnych w Ozorkowie, Piotrkowie, Ze
lowie, Aleksandrowie, Konstantynowie, Za
wierciu, Białymstoku i td. Dodać trzeba, że 
pewna liczba bezrobotnych się wcale nie 
rejestruje. Faktyczna liczba bezrobotnych 
jest więc jeszcze wyższa.

Ale nietylko redukcja liczby zatrudnio
nych nęka włókniarzy. Niemniej groźnie 
przedstawia się sprawa redukcji dni pracy.

W 60 największych fabrykach woje
wództwa łódzkiego na 62.560 zatrudnionych 
robotników w tygodniu 13. I. — 18.1.1930 
roku pracowało:

6 dni — 12.160 robotn. czyli 19 proc.
5 „ — 9.775 „ „ 1 5  „
4 „ — 8.036 „ „ 1 2  „
3 „ — 22.000 „ „ 36 „
2 „ — 10.050 „ „ 16 „

Z tego zatrudnienia wynika, że wię
kszość, bo 51,3 proc. zatrudnionych, praco
wało zaledwie 3 lub 2 dni w tygodniu.

nikaropozycja wytworzyła sobie mały 
planik postępowania. Nie atakować 
całego rządu, nie zmieniać zasa
dniczo budżetu, ale kłuć szpilkami, 
ale robić złośliwości,  wolę sw oją  
przeprowadzać — w- drobiazgach. 
Że to nie j e s t  poważne, ani godne 
takiej instytucj i ,  jaką  je s t  Sejm — 
to już inna sprawa.

Tem jednak ani Sejm, ani też 
opozycyjni posłowie się nie przej
mują.

Redukcja dni pracy trwa już od wie
lu miesięcy. W sierpniu r.z. (12 —17. V. III ) 
pracujących 2 lub 3 dni w tygodniu było 
42.5 proc., w listopadzie (24 — 30. XI) — 
50,3 proc., a obecnie jest 51,3 proc. ogól
nej liczby zatrudnionych we wspomnianych 
wyżej 60 ftt>rykach włókienniczych. Wyni
ka z tego, że od kilku miesięcy połowa 
robotników wielkiego przemysłu pracuje 2 
lub 3 dni w tygodniu.

W przemyśle mniejszym stosunki nie 
są lepsze. Jeżeli się zważy, że płace w 
przemyśle włókienniczym są wyjątkowo ni
skie, zrozumieć łatwo, że przy tak znacznej
i tak długotrwałej redukcji dni pracy, dzie
siątki tysięcy robotników uległy całkowitej 
pauperyzacji i żyją w wyjątkowej nędzy. 
Robotnik, który długie miesiące, wskutek 
redukcji dni pracy — ledwo wegetował, 
gdy zostanie pozbawiony całkowicie pracy, 
nie posiada żadnych zasobów i skazany 
jest wraz z rodziną na przymieranie głodem.

Wskutek długiego trwania kryzysu co
raz większą staje się liczba bezrobotnych, 
którzy wyczerpali 13 względnie 17 tygod
niowy okres zasiłków ustawowych. I tak 
w Łodzi dnia 26 października r. z. na 
13,392 zarejestrowanych bezrobotnych po
bierało zasiłki 9.203 czyli 69 proc., dnia 
30 listopada r. z. na 18.032 pobierało za
siłki już tylko 8.496 czyli 47 proc., zaś 
dnia 18 stycznia rb. na 35 313 zarejestro
wanych bezrobotnych pobierało zasiłki 
16.817 czyli także zaledwie 47 proc. ogól
nej liczby zarejestrowanych w P. U. P. P.

W ciągu o s ta tn ic h  dwu m ies ięcy  
w Łodzi w iększość  z a re je s t ro w an y ch  
bez ro b o tn y ch  była ca łkow icie  pozbaw io
nych  zasiłku. Nic też dziwnego, że dzie
siątki tysięcy bezrobotnych wraz z rodzi
nami wpadły w skrajną nędzę.

Tak jest w Łodzi. A w wielu mniej
szych ośrodkach przemysłu włókienniczego 
jest jeszcze gorzej, np. Bełchatów lub 
Zelów.

Wobec tak katastrofalnego położenia 
konieczną jest natychmiastowa, szeroka i 
energiczna akcja zaradcza.

Związki Zawodowe nie mają bezpo
średniego wpływu na uruchomienie war
sztatów pracy. W interesie nietylko ro
botników, ale w interesie całego państwa 
leży, aby przemysł nasz zaczął pracować 
normalnie. Nie wchodzimy w tej chwili, 
kto i co spowodowało obecny tak ciężki 
kryzys. Chcemy wierzyć, że rząd czyni 
wszystko, co jest w jego mocy, aby przeła
manie kryzysu ułatwić i czyni też odpo
wiedni nacisk w tej mierze na przemysłow
ców włókienniczych. W tej chwili chodzi
o ratowanie bezrobotnych i ich rodzin od 
zupełnej ruiny, od nędzy i głodu. Do tej 
chwili musi stanąć zarówno społeczeństwo 
jak samorząd, rząd i parlament.

Domagamy się od rządu:
a) w zakresie pom ocy ustaw ow ej 

dla bezrobotnych:
1 )  przedłużenia okresu zasiłkow ego z 

13 na 17 tygodni w tych m iejsco 
w ościach, gdzie to  przedłużenie je
szcze n ie nastąpiło.

2) przyznania na zasadzie art. 3 usta
wy z dn. 18. VII: 1924 r. prawa do 
św iadczeń zasiłkowych dla robotn i
ków, których zarobek tygodniow y

Ministrowie Prystor i Kwiatkowski w Łodzi
Konferencje ze Związkami Zawodowemi

O POMOC DLA BEZROBOTNYCH
MENORJAŁ ZARZĄDU GŁÓWNEGO

Związku Robotników i Robotnic Przem ysłu W łókienniczego „Praca“
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z pow odu o g ran iczen ia  p rodukc ji  
n ie  p rz ek ra cza  pełnego za robku  za
3 dni.

3) p rzyznan ia  zasiłków robo tn ikom  
m łodocianym .

4) w niesien ia  do  se j ln u  p ro je k tu  n o 
welizacji us taw y z dn. 18. VII. 1924 r. 
w k ie ru n k u  p rzed łu żen ia  n o rm a l
nego o k re su  zasiłków  do 26 ty g o 
d n i  z m ożnośc ią  dalszego  p rz ed łu że 
nia tego  o k re su  w fraz ie  d łu g o trw a 
łego bez roboc ia ,  podw yższenia  wy
sokości zasiłków, sk ró c en ia  t. zw. 
o k re s u  w yczekiw ania , zapew nien ia

Na konferencji w Województwie mi
nistrowie wygłosili znamienne przemówie
nia. Oto one w streszczeniu:

Mowa Min. Przem ysłu i Handlu,
inż. E. Kwiatkowskiego

„Łódź, miasto pracy, najsilniej od
czuwa momenty pomyślności i niepomyśl- 
ności gospodarcze). Jednakże we wszel
kich zjawiskach gospodarczych sama wła
dza państwowa nie rozwiąże nieszczęść ani 
klęsk i przesileń, a konieczna jest współ
praca społeczeństwa. Na każdym odcinku 
pracy gospodarczej musimy dźwigać nie- 
tylko to, co nam dzisiejszy moment rzuca 
pod nogi, ale i to, co wytworzyła prze
szłość. Nigdzie chyba nie zrozumie się 
lepiej, niż w Łodzi, ile obciążeń przynio
sła przeszłość, która w czasie >wojny zruj. 
nowała i zniszczyła dorobek dziesięcioleci-

Lódź nie jest pozostawiona samej sę- 
bie, ale jest związana z całem państwem 
i niedole Łodzi są niedolami całego pań
stwa, a praca nad zmaganiem się z tą 
sytuacją jest pracą nietylko Łodzi, ale ca 
łego państwa.

KRYZYS KONSUMCJI
Moment chwili obecnej jest o tyle 

różny od innych, że jest kryzysem konsumcji, 
a nie produkcji. Przez 3 lata szliśmy wy
raźnie naprzód. Były i wówczas momenty 
krytyki i to nawet może uzasadniene, jeśli 
stosować miarę bezwzględną. Ale gdy 
stosować miarę względną jeśli idzie o sa
mą szybkość naszego postępu, to trzeba 
stwierdzić, żeśmy szybko szli naprzód a 
nawet na niektórych odcinkach szybciej, 
niż którekolwiek państwo w Europie. A 
więc naprzykład, jeśli przestudjować bilan
se przedsiębiorstw za ostatnie trzy lata, 
to wyniknie niezbicie, że dochodowość 
przedsiębiorstw rosła w stosunku 1 : 2 : 4 .  
Studjowanie zagadnienia postępu konsumcji 
daje również jasny obraz pod tym wzglę
dem. Mieliśmy niezwykle niski poziom 
konsumcji, w niektórych szczegółach na
wet niższy, niż państwa mniejsze i niższe 
kulturalnie od nas. Jednakże te same cy
fry wykazywały szybkość rozwoju konsu
mcji. Tak naprzykład konsumcja węgla 
podniosła się o 250 kg. na głowę ludności 
rocznie.

KLĘSKA ROLNIKÓW PODCIĘŁA 
PRZEMYSŁ WŁÓKIENNICZY

Dzisiejsza sytuacja ekonomiczna ma 
niejednolity wygląd. Szereg dziedzin pro
dukcji wykazuje nawet w ostatnich tygod
niach dużą dynamikę postępu, choćby na
przykład węgiel. .Możnaby znaleźć wiele 
przykładów analogicznych. Załamanie, kry
zys, opanowały te działy produkcji, które 
są ściśle i silnie związane z rolnictwem. 
Spadek cen produktów rolnych ciąży nad 
całą sytuacją gospodarczą państwa tak sil- 
die, jak jeszcze może nigdy. Powodem 
tej sytuacji w rolnictwie nie są zarządzę 
nia, wydane w latach 1927 — 28, lecz 
takt, — że stale powiększa się produkcja 
szczególnie pszenicy np. o 20 proc. wię
cej, niż przed wojną, natomiast konsumcja 
bardzo znacznie spadła.

Ta sytuacja w rolnictwie odbiła się 
na sytuacji w przemyśle.

Państwo robi dziś wszystko, aby u- 
sunąć nadwyżkę zbóż i doprowadzić do 
normalnego, handlowego ustosunkowania 
cen. Według ścisłych badań, nadwyżka 
zbóż, posiadanych przez Polskę i Niem
cy w dziedzinie szczególnie żyta, jako 
najważniejszego, wynosi zaledwie tyle, co 
niedobór państw północnych i skandynaw
skich. Rosja chwilowo nie może ekspor
tować, z za oceanu również zboże nie 
nadejdzie ze względu na niskie ceny i 

^drożyznę transportu, to też przypuszczać

b ez ro b o tn y m  pom ocy lek a rsk ie j  w 
czas ie  choroby ,

b) w za k res ie  pom ocy  t. zw. doraźnej:
1) ro z sze rz en ia  pom ocy do raźne j  na 

w szystk ich  b ez ro b o tn y ch  — nie 
p o b ie ra jący ch  zasiłków us taw ow ych, 
za rów no  n a  tych, k tó rzy  s ię  z a re 
je s t ro w a li ,  jak i na tych, k tó rzy  
tego  jeszcze  n ie  uczynili. 
Domagamy się od Sejmu, aby uchwa

lił niezbędne kwoty, potrzebnfe na sfinanso
wanie akcji pomocy dla bezrobotnych.

oo a o

należy, że w ciągu najbliższych miesięcy 
nastąpi podwyżka ceny zbóż.

Rząd zdecydował sprzedać cały po
siadany zapas zbóż na rynkach zagranicz
nych i natychmiast odkupić tę samą ilość 
na rynkach wewnętrznych, przyczem tak, 
aby cała otrzymana cena wraz z premją 
eksportową przypadła producentom krajo
wym.

NA CELE INWESTYCYJNE
Drugim ważnym momentem, podejmo

wanym przez rząd, jest mobilizacja wszy
stkich funduszów na cele inwestycyjne w 
r. 1930 i praca racjonalizacyjna w inwe
stycjach. Sumy inwestycyjne zostaną zu
żyte na te działy produkcji, które najsil
niej odczuwają kryzys, a mianowicie w 3 
kierunkach. Przedewszystkiem w przemy
śle hutniczo metalowym, a to z tej racji, 
że w tej dziedzinie rząd ma najwięcej za
mówień w kierunku rozbudowy kolei etc.

Drugi kierunek, to ruch budowlany, 
na który zmobilizowane będą możliwie wiel
kie kapitały i przeznaczone w kilku kie
runkach, a więc na akcję budowy domów 
robotniczych kilkadziesiąt miljonów, na
stępnie za pośrednictwem banków na kre
dyty budowlane również kilkadziesiąt mil-

Kuch narodowo-robotniczy ze 
swą  polityczną wykładnią naprzód 
w Narodowym Związku Robotni
czym, a po wojnie światowej w 
Narodowej Par tji  Robotniczej jes t  
wytworem czysto polskim, j e s t  ide
ologią s tworzoną przez Polaków 
ludzi pracy dla tychże Polaków, lu
dzi pracy. Niema w nim jak ie j
kolwiek spekulacji  politycznej, jes t  
natomiast  pierwiastek służby spo
łecznej dla dobra Polski i klasy 
pracującej.

I dlatego wszelkie poczynania 
społeczne, które szczerze i n iedwu
znacznie służą tejże sprawie,  są bez 
zastrzeżeń szczere i gorąco przez 
n a r o d o w y  ruch robotniczy popie
rane.

Gdy w roku 1906-ym powstała 
pierwsza możliwość tworzenia nie 
kramików z pozorami spółdziel
czości, a głębszej i szerszej rze
telnej pracy spółdzielczej, narodowi 
robotnicy z całym zapałem rzucili 
się do tej pracy.

I oto na terenie  Łodzi i oko
lic zjawiły się spółdzielnie robot
nicze, które być może nieudolnie,  
ale z zapałem stawiały pierwsze 
kroki spółdzielcze.

Wspomnę chociażby o wspa
niale zapowiadającej się spółdziel
ni spożywców „Przyszłość“, która 
zjednoczyła, o ile sobie przypomi
nam, około 20 sklepów i rozwijała 
się bardzo dobrze.

Krokiem fałszywym, który za
chwiał pomyślnie rozwijającą się 
insty tucją  było nieopatrzne i przed
wczesne zagwożdżenie ogromnej 
na owe czasy sumy 35,000 rubli w

jonów. Tak więc ruch budowlany w r. 1930 
będzie znacznie silniejszy, niż w latach 
ubiegłych.

ZAMÓWIENIA RZĄDOWE 
NA TOWARY WŁÓKIENNICZE

Wreszcie trzecim kierunkiem będzie 
zmobilizowanie na najbliższy okres czasu 
zamówień instytucji państwowych i innych 
konsumentów na większe ilości towarów 
włókienniczych. Zamówienia te będą po
dzielone w porozumieniu z przemysłowca
mi tak, aby nie przypadały przypadkowo 
temu, czy innemu okręgowi przemysłowe
mu, a więc pójdziemy do przemysłu przez 
organizację.

Z tem wiąże się sprawa organizacji 
przemysłu włókienniczego i to mogą zro
bić tylko sami przemysłowcy i życie go
spodarcze. Kwestja organizacji przemysłu 
budzi szereg zastrzeżeń i sporów, ale do- 
konywuje się wszędzie i dochodzi się do 
wniosku, że niema innej drogi i stworze
nie organizacji jest nieodzowne. Przy
czyni się to również do pewnego wyrów
nania zatrudnienia robotnika, żyjącego dziś 
w niskim, klęskowym sztandarcie życia.

RZĄD POPRZE KARTELIZACJĘ
Ta organizacja przemysłu musi otrzy

mać pomoc rządu dla utwierdzenia swej 
egzystencji. Przemysł włókienniczy jest o 
wiele trudniejszy do zorganizowanie, niż 
jakikolwiek inny. Jednakże u ludzi na 
czele tego przemysłu dojrzała już myśl 
stworzenia wspólnej jednolitej organizacji 
gospodarczej.“

Mowa Min. Prystora
„Sytuacja gospodarcza — dotyka wszy

stkich obywateli państwa, ale w znacznie 
większym stopniu obywateli, należących 
do szeregów rzesz pracowniczych, a zwłasz
cza robotniczych.

Szczególnie ciężka jest sytuacja w 
Łodzi. Ciężki kryzys nałożył ciężkie brze
mię na rzesze robotnicze. Rząd przed
sięwziął szereg środków, które dadzą się 
podzielić na dwie kategorje o charakterze 
zasadniczym na dłuższą metę i środki za 
pobiegawcze doraźne.

nieruchomości,  co spowodowało przy 
mało rozwiniętym wówczas kredy
cie trudność nabywania  produktów 
i wreszcie l ikwidację spółdzielni.

Jak  wielka była ofiarność ro
botników należących do „Przyszłości“ 
dowodzi, że z zaufaniem nieśli swe 
oszczędności,  by budować gmach 
robotniczej instytucj i  wyzwoleń
czej. Wielkiemi wysiłkami udało 
się o tyle uratować sytuację,  że 
te z zaufaniem składane oszczęd
ności nie przepadły, przepadły tyl
ko częściowo złożone udziały.

Ta klęska nie zrażała jednak
że robotników i ilekroć powstawała 
możliwość, znów zrywano się do 
pracy i tworzono instytucje spół
dzielcze.

Nie potrzebuję tu przypominać, 
że rząd z a b o r c z y  podejrzliwem 
okiem patrzył na te usi łowania  i 
gdzie tylko mógł, czepiał się róż
nych stron formalnych, by u trud
niać bytowanie instytucyj spół
dzielczych.

Taki był s tosunek do ruchu 
spółdzielczego robotników narodow
ców, zgrupowanych lub sympaty
zujących z N.Z.R-em, a częściowo 
i tych, co stali więcej naprawo po
litycznie. A jakiż był s tosunek or- 
ganizacyj socjalistycznych?

Socjalni-demokraci odrazu j a 
sne i zdecydowane wszędzie za
jęli stanowisko.

Uznawali i głosili, że ruch spół
dzielczy odciąga klasę robotniczą od 
właściwej walki klasowej, j e s t  bur- 
żuazyjnem ogłupianiem robotników.

Niejednokrotnie dochodziło do 
czynnej walki z ruchem spółdziel-

Do pierwszej kategorji zaliczyć trze
ba ustawę o zabezpieczeniu robotników 
na starość. Nie jest ona łatwa do prze
prowadzenia, zwłaszcza w naszem młodem 
państwie. Jednakże projekt jest już ukoń
czony, przeszedł przez uchwałę rady mini
strów i wkrótce znajdzie się w sejmie.

Dalej idzie zamierzona na szeroką 
skalę budowlana. Ministerstwo już inicju
ję akcję budowlaną, dzięki obywatelskiemu 
stanowisku instytucji ubezpieczeń. Z sum, 
przeznaczonych na tę akcję, wypada na 
Łódź przy repartycji 5 do 5 i pół miljona 
zł. Roboty zaczną się już w połowie lata. 
Ideą przewodnią tej akcji jest dostarcze
nie mieszkań najbiedniejszym, a więc czynsz 
za jedną izbę nie może wynosić więcej 
jak 30 zł. miesięcznie.

Wreszcie akcją trzecią w tym kierun
ku jest będąca na ukończeniu nowela do 
ustawy o funduszu bezrobocja. Ma ona 
rozszerzyć jego zakres działania, przez co 
obejmie większą ilość obywateli. (Zniżenie 
wieku z lat 18 na 16, rozszerzenie granic 
terminu zapomogowego). Wszystkie te 
środki pomyślane są ze skutkiem nie na 
dziś lub jutro.

Jednakże sytuacja rzesz robotniczych 
wymaga natychmiastowej pomocy. Rząd 
przyjdzie im z pomocą w miarę swej mo
żności. Akcja pomocy dla tych, którzy 
wyczerpali zasiłek ustawowy okazała się 
niedostateczna. Świeża instrukcja, zatwier
dzona już przez radę ministrów, rozszerza 
zakres pomocy dla tych, którzy mieli po
moc z funduszu bezrobocia.

Ale dla ludzi, którzy nie podchodzą 
pod żadną kategorję z wymienionych, dla 
tych ludzi najbiedniejszych konieczna jest 
pomoc natychmiastowa. Rząd tych po
trzeb zaspokoić nie jest w stanic. To też 
rząd zdecydował się zwrócić z gorącym 
apelem do przedstawicieli społeczeństwa 
łódzkiego, by zechcieli stworzyć komitet 
obywatelski, ktorego z a d a n i e m  byłoby 
przyjść >. pomocą tym najbiedniejszym. Ze 
swej strony rząd ofiarowuje 1 miljon zł. 
do dyspozycji tego komitetu, który ukon
stytuuje się pod przewodnictwem pana wo
jewody. Rząd ma nadzieję, że apel ten nie 
pozostanie[bez echa “

czym, jak  napadanie na działaczy 
spółdzielczych, a nawet faktem nie
zaprzeczonym było rzucenie bomby 
pod sklep spółdzielczy przy ul. Dre
wnowskiej.

Polska Par t ja  Socjalistyczna 
może nie tak jaskrawo, ale w tych 
czasach też była przeciwna two
rzeniu ruchu spółdzielczego, a w 
najlepszym razie bagatelizowała go.

I nic dziwnego. W tym czasie 
P.P.S. była wszakże w przededniu 
rozłamu, który rzucił górę P. P. 
S-owgką w stronę S-Deków, a dół 
więcej rewolucyjny i patrjotyczny 
ku kierunkowi, który nawracał  do 
dawnych tradycyj PPSowskich,  pa- 
trjotycznych i niepodległościowych.

Jednakże i później Frakcja Re
wolucyjna PPS. nie zdołała wytwo
rzyć czegośkolwiek realnego w ru 
chu spółdzielczym.

Ten pierwotny stosunek ofi
cjalnego socjalizmu do ruchu spół
dzielczego wycisnął swe piętno i 
na późniejszych poczynaniach, jak to 
w dalszych artykułach będę się 
s tarał  wykazać.

Ale powróćmy do organizacyj 
spółdzielczych, tworzonych przez 
narodowy ruch robotniczy. Rzu
cone ziarno spółdzielcze na ro- 
dzajną glebę nie zamarło i nie 
zmarniało.

Robotnicy narodowcy, prawie 
że bez pomocy inteligencji  N. P. 
R-owej, coraz więcej zaprawiali  się 
do pracy spółdzielczej, wyrabiając 
się na rutynowanych działaczy spół
dzielczych. Mam to głębokie prze
konanie, że gdyby nie było tych 
nieudanych prób z „Przyszłością“ ,

Rząd wobec Łodzi
Mowy Ministrów: Pracy i Przem ysłu i Handlu o sytuacji gospodarczej

państwa i o pomocy dla Łodzi
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Ruch spółdzielczy spożywców
II. Stosunek narodowego obozu robotniczego do ruciiu spółdzielczego
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nie rozwinęłyby się  obecnie tak 
wspaniale spółdzielnie,  które utwo
rzyły potężną instytucję,  jaką je s t  
„Powszechna Spółdzie'nia Spożyw
ców“.

A przyznać należy, że były 
spółdzielnie, które powstawszy już 
w latach 1U06-1909, dotrwały i roz
winęły się obecnie w potężne in
stytucje.  Wspomnę tu chociażby o 
utworzonej przez NPR-owych robot
ników Pabjanicką S p ó ł d z i e l n i ę  
„ S p o ł e m “, Widzewską „ Z o r z ę “ 
(obecnie Widzewska Spółdzielnia) 
i wiele innych, które, zmieniając 
często nazwę, jze te ln ie  pracowały 
dla dobra ruchu spółdzielczego.

Ta wieloletnia tradycja  spół
dzielcza, wyrobienie wreszcie spół
dzielcze sprawiły, że spółdzielnie 
prowadzone przez narodowych ro
botników należą do najlepiej za
gospodarowanych i opartych na 
najzdrowszych zasadach.

Ale z tego tytułu narodowy 
ruch spółdzielczy nie rościł  sobie 
nigdy jakichkolwiek pretensyj do 
opanowywania ruchu spółdzielczego.

W myśl zasad niezależnej spół
dzielczości pracę swoją poświęcał 
dla dobra ogólnego ludzi pracy i 
nawet nie wykorzystywał przez 
długi czas swego dobrego prawa do 
odpowiedniej reprezentacji  w ciałach 
kierowniczych Związku. To najle
piej dowodziło bezinteresowności 
tego stosunku i jego uczciwej i 
lojalnej współpracy. Ten sam sto
sunek pozostał i do ostatnich cza
sów.

I gdy przyszły 
ludzie nie mający 
do tego prawa, chcieli  opanować 
ruch spółdzielczy, stworzyć z niego 
folwark partyjny, działacze Naro
dowej Par t j i  Robotniczej stanęli  w 
jednym szeregu z innymi działa
czami, których s tosunek do spół
dzielczości był tak samo ideowy i 
bezinteresowny, by bronić ze wszy
stkich sił jak moralnego tak i ma- 
terjalnego dobytku, zdobytego przez 
tysiące niezależnych spółdzielców.

W. Wojewódzki,
o o

Jeszcze w sprawie węgla
dla bezrobotnych m. Łodzi

czasy, kiedy 
najmniejszego

WYTARTE CZOŁO
Nie wszystkim wiadomo, że w Łodzi 

wychodzi tygodnik „Łodzianin“ , który w 
każdym numerze ma ogłoszenie magistrac
kie duże na kilkaset złotych i parę małych 
po kilkadziesiąt złotych, że tym sposobem 
z magistrackich ogłoszeń opłaca wszystkie 
koszty i jeszcze pozostaje się conajmniej 
połowa, jako nagroda za bezczelność.

Nic dziwnego, że pisemko to w obro
nie swych dobrze płacących panów ze skó
ry wyłazi, by gospodarkę pp. Wielińskich 
i Rapalskich przedstawić, jako raj dla ro
botników, którym jednakże w głowie się 
nie może pomieścić, by ogładzanie ich na
5 — 6 miesięcy trwających sezonowych ro
botach z 3-ch dniowym tygodniem pracy 
było postępowaniem choć trochę lepszem, 
niż pierwszego lepszego fabrykanta łódz
kiego, by zatrzymywanie l/2 trzynastej pen
sji, gdy starcza pieniędzy na wypłatę kro
ciowych sum za ogłoszenia dla różnych 
liżących się pismaków, na subsydja dla 
różnych „przyjaciół“ , na rozbijanie się lu- 
ksusowemi autami i inne tym podobne 
przyjemności było czynem godnym „robot
niczego“ Magistratu.

Pisemko to wścieka się z iście se
micką zajadłością z powodu tego, że znie
cierpliwieni długiem czekaniem na obieca
ną 13-tą pensję robotnicy Związku „P raca“ 
chcieli proklamować protestacyjny strajk.

Jak śmią zakłócać spokój dygnita
rzom magistrackim i zatruwać używanie, 
gdy się ma w okresie nędzy i głodu ogółu 
robotniczego m. Łodzi podwójne pensyjki, 
różne odprawy i t. d. i t. p.

Pismak z Łodzianina ma czelność 
porównywać obecną sytuację robotników 
miejskich z ich sytuacją za enperowskiego 
Magistratu. Gdyby panowie dygnitarze m a
gistraccy nie odgradzali się niebieskim 
murem od „smoluęhów“ robotniczych, to
by nie mieli odwagi bronić swego postę
powania.

Nie dość tym panom, że gdzie się 
pojawią i starają się publicznie przema
wiać, to im zniecierpliwieni robotnicy nie 
dają dojść do głosu.

Na marginesie.

Pornografia
W ajsbergowo - Teatralna
T eatr  Miejski w Łodzi, tak szczytne 

już posiadający poza sobą karty w dziejach 
kultury polskie) w Łodzi, ostatnio staje 
się widownią coraz większego skandalu, 
inspirowanego przez socjalistycznych „wład
ców “ magistratu z Wajsbergem na czele.

Już na początku sezonu ostrzegała 
opinja Łodzi (m. in. jedna z pierwszych 
nasza robociarska .P ra c a “) przed powie
rzeniem teatru  p. Adwentowiczowi, za 
którym, wiedzieliśmy, że ukrywa się taki 
„protektor“ sztuki, jak Wajsberg. Obecnie 
widzimy, że repertuar teatru poza nacjonalno- 
żydowskiemi sztukami i jawną propagandą 
bolszewizmu nic innego nie zawiera. Same 
żydowskie „Rzezie“, pornografje, jak Cjan- 
kali“, t. p. Z tem trzeba skończyć. Opinja 
ma dość już tego. Do sprawy tej jeszcze 
powrócimy.

1 tu nie pomoże wyliczanie pieniędzy 
z elektrowni, które były odpowiednie uży
te i w żadnym wypadku do poborów en- 
perowskich b. członków Magistratu nie mo
gą być doliczane. (Towarzysze się inaczej 
urządzają!).

Nie pomogą bezczelne łgarstwa o 
1905 roku, bo co tu o walce z najazdem 
mogą mówić panowie Rapalscy i Holcgre- 
berowie.

Wszakże u nich chęć do walki przy
szła w wieku późnym, po dokładnej roz
wadze, kiedy już carat był za siedmioma 
górami.

Niechżeż ci panowie zwrócą się do 
samych robotników i zapytują, czy nie na
leży „sługusami fabrykantów“ nazwać tych, 
co ich ogładzają 3 dniowemi sezonowemi 
robotami, miesznie śmałą pomocą dla 
bezrobotnych, a wydawaniem kroci na 
rzeczy niepotrzebne i szkodliwe.

Papier cierpliwy zniesie wszystko, 
ale pomimo tego nie należy tak bezczel
nie kłamać

Zwierciadło tygodnia
Z Sejmu

Sejmowa Komisja budżetowa obradu
je nadal w tempie przyspieszonem nad bud
żetem państwa na rok 1929-30. Dotych
czas Komisja ustosunkowuje się naogół ży
czliwie do budżetu, choć od czasu do cza
su „złe obyczaje“ Komisji ujawniają się w 
całej swej niegodnej zagości. Tak naprz. 
starano się utrącić. , min. Zaleskiego przez 
obcięcie funduszów dyspozycyjnych.

Sejm i Senat obradowały w tygodniu 
ubiegłym po 2 razy

Hiszpanja
Skończyły się tam rządy Primo de 

Rivery, dotychczasowego dyktatora Hisz- 
panji, który podał się do dymisji. Rząd 
nowy tworzy gen. Berengueros.

Konferencja m orska
Po pierwszych entuzjazmach okazuje 

się, że z tem rozbrojeniem na morzu — 
to jest całkiem ciężko. Każdy chce roz
brojenie, ale... u sąsiadów, byle nie u siebie.

Żadnego rezultatu konferencja do
tychczas nie dała.

Cekawistyczny Magistrat m. Łodzi czy
ni, jak wiadomo, znacznie mniej dla bez
robotnych, niż dawniejszy Magistrat „en- 
perowski“ lub Magistrat z czasów prezy
dentury Rżewskiego. Podczas wielkiego 
kryzysu w r. 1925-26 Magistrat łódzki wy
dawał węgiel bezrobotnym, zarówno pobie
rającym zasiłki, jak i pozbawionym zasił
ków pieniężnych. Węgiel otrzymało wte
dy 24.717 bezrobotnych.

Tak wyglądała pomoc opałowa, zor
ganizowana dla bezrobotnych, przez Magi
strat „enperowski“ .

A co teraz czyni Magistrat Wajsber- 
gów, Kuków i Lichtensztajnów?

Otóż, Magistrat ten — zgodnie z 
przysłowiem, że krowa, która dużo ryczy, 
mało mleka daje, wiele obiecuje, a znacz
nie mniej robi.

Jeszcze dnia 24 listopada r. z. prze
chwalał się czerwony Magistrat w „Robot
niku“ (Na 344), że magistracka pomoc o- 
pałowa „obejmuje wszystkich bezrobotnych“ 
i że na ten cel będzie potrzeba około
345,000 złotych. Było wtedy w Łodzi 
15.500 bezrobotnych.

Magistrat z organizacją tej pomocy 
wcale się nie kwapił. Tymczasem liczba 
bezrobotnych ustawicznie wzrastała i do
szła na 18 stycznia r. b. do cyfry 35,313 
bezrobotnych w Łodzi. Zdawałoby się, że 
wobec wzrostu bezrobocia, Magistrat swój 
pierwotny plan pomocy znacznie rozszerzy.

Stało się jednak inaczej.
Magistrat dnia 10 grudnia r. z. przy

jął wniosek Na 1181, na mocy którego o- 
pał o t rz y m u ją  n ie  w szyscy  b ez robo tn i ,  
lecz ty lko  ci, k tó rzy  k o rzy s tać  będ ą  z 
państw ow ej pom ocy gotówkowej, według 
instrukcyj z dn. 30. XI. 1929 roku.

Ponieważ takich „szczęśliwców“ za
rejestrowanych okazało się w ubiegłym ty
godniu około 2.400 bezrobotnych, więc 
rezultat byłby ten, że na 35,313 bezrobot
nych węgiel otrzymałoby tylko 2,400 osób, 
czyli na każdych 15 bezrobotnych jeden 
bezrobotny d o s t a łb y  kilka korcy węgla.

Występuje tu w całej jaskrawości o- 
błuda cekawistyczna: w swojej prasie trą
bi się na całą Polskę, że łódzki magistrat 
daje węgiel w szy s tk im  b ez ro b o tn y m , a 
faktyczne węgiel otrzymuje obecnie za le 
dwie 7 p roc .  bez ro b o tn y ch , czyli zniko
ma cząstka. A co już zakrawa na ironię 
z ciężkiej doli robotnika, to fakt, że bez
robotni, pozbawieni zapomóg gotówkowych, 
węgla dziś nie otrzymają!

Z takim ograniczeniem pomocy opa
łowej dla bezrobotnych proletarjat łódzki 
się nie pogodzi. Słusznie też związek 
„P raca1* domaga się stanowczo, aby socja
liści, rządzący na Ratuszu w Łodzi, nie wy
kręcali się sianem ze swych obietnic wy
borczych, i dali opał w szys tk im  b e z ro 
botnym .

Przypominamy na tem miejscu towa
rzyszowi prezydentowi Ziemięckiemu de
klarację radnych PPS., złożoną na pierw
szym posiedzeniu obecnej Rady Miejskiej 
w r. 1927. W tej deklaracji obiecywali 
pepeesi: „tym (bezrobotnym), którzy pra
cy nie będą mogli dostać, będziemy się 
starali przyjść z pomocą“ . („Łodzianin" 
z r. 1927 Ne 50). Otóż, towarzyszu Zie- 
mięcki, takich bezrobotnych, którzy pracy 
nie mogą dostać, jest w Łodzi 35,313! Trze
ba się starać „przyjść im z pomocą“ . Nie 
trzeba teraz, jak mówi chłop polski, robić 
z gęby cholewy. Węgiel dla 2400 bezro
botnych sprawy nie załatwi. I nie załat
wią sprawy bezrobotnych w Łodzi magi- 
gistrackie „sprostowania“ , któremi Magi
strat zasypuje redakcję „Pracy“ . Sprosto
waniami temi nie da się ogrzać zziębnię

tych ludzi, ani gotować na sprostowaniach 
strawy dla głodnych.

Trzeba, towarzyszu Ziemięcki, dać 
więcej węgla!

Dać tyle, ile dawał dawny „enperow
ski“ Magistrat.

Nie wystarczy bowiem cekawistyczne 
gadanie do bezrobotnych; „Niech Prystor 
opatrzy!“ Trzeba żeby i Magistrat łódzki 
opatrzył bezrobotnych. A powinien to u- 
czynić bogaty Magistrat, który niewiado
mo poco kupował majątki ziemskie i auta 
luksusowe, który daje setki tysięcy złotych
—  w formie ogłoszeń — na „swoją“ pra
sę, który ma setki tysięcy złotych na sub
wencje, który wydaje setki tysięcy na tea
try. Niechże ten Magistrat dziś, gdy dzie
siątki tysięcy ludzi żyje w Łodzi w skraj
nej nędzy — da kilkaset tysięcy złotych 
na ratowanie proletarjuszy łódzkich. Ma
gistrat z tego powodu napewno nie zban
krutuje...

Obejdzie się wtedy bez magistrac
kich „sprostowań“'

OK) CtO

Hotentoty z CKW. PPS.
Socjaliści twierdzą, że dekret praso

wy (Rozporządzenie Prezydenta Rzplitej o 
prawie prasowem) jest reakcyjnym, szko
dliwym i że właściwie nie powinien obo
wiązywać, bo go sejm uchylił. Nie przesz
kadza to jednak socjalistom wykorzystywać 
ten „reakcyjny“, „niesprawiedliwy“ dekret 
jako narzędzia dla walki z przeciwnikami 
politycznemi. Szczególnie chętnie wyma
chuje dekretem prasowym cekawistyczny 
Magistrat m. Łodzi w stosunku do nieza
leżnej prasy robotniczej. Redakcja „P ra 
cy“ posiada już duży zbiór „sprostowań“ 
magistrackich, które pismo nasze zmuszo
ne jest na zasadzie dekretu prasowego 
drukować, „P raca“ podaruje je kiedyś 
Muzeum miejskiemu, jako curiosum z cza
sów rządów CKW. PPS. w Łodzi.

0*0010

Do
Redakoji .P r a c y “,

w miejscu.
W związku z no ta tk ą  p. t. .Uchwały  de

legatów Związku . P r a c a “, zamieszczoną w H  i  
„P racy“ z dnia 26 s tycen ia  r. b., Magistrat 
m. Łodzi — na podstawie art .  30 i 32 Rozpo
rządzenia  P rezyden ta  Rzplitoj o prawie p ra so 
wem (.Dz. U. R. P .“ 1 1928, poz. 1) — prosi
o opublikowanie nas tępującego  sprostowania:

Nieprawdą jes t ,  jakoby Magistrat m. Ło
dzi w roku bieżącym, inaczej niż w la tach  
poprzednich, ograniczył się w stosunku do 
bezrobotnych jedynie do pomocy opałowej. 
Prawdą jest natomiast,  że w roku bieżącym 
tak samo ja k  w la tach  poprzednich, Magistrat 
udziela bezrobotnym z funduszów miejskich  
jedynie pomocy opałowej, na zasadach, u ch w a
lonych przez Radę Miojską w dniu 19 XII-29 
roku. Pomoc żywnościowa zas tąp iona zos ta ła  
w roku bieżącym przoz pomoc gotówkową, i 
udzie lana je s t ,  podobnie ja k  w la tach  popize- 
dnieb, z funduszów państwowych, na  z a s a 
dach, wyluszczonych w ins trukc ji  Ministra 
P racy  i Opieki Społecznej z dnia 30X1-1929 r. 
Zarówno rodzaj i rozmiary tej pomocy, jako- 
też sposób kwalifikowania bezrobotnych do 
je j otrzymania, określone zos ta ły  ściśle przez 
władze państwowe, i na te sprawy zarząd 
miejski żadnego wpływu nie posiada.

Prezydent 
B. Ziemięcki .

W niedzielę, dnia 9 lutego r. b. o godzinie 10 rano W
w Sali Polskich Związków Zawodowych 
przy ulicy Głównej 31 — odbędzie się

Ogólno-Miejska Konferencja
Referat o sytuacji politycznej wygłosi

kol. poseł Waszkiewicz Ludwik
Koleżanki i Koledzy, staw cie się licznie! 

i '

Połowę patentów
wykupiła Łódź w tym roku w po

równaniu z rokiem ubiegłym
Jak wykazują pobieżne obliczenia — 

na rok ' bieżący wykupiono na ¡terenie 
łódzkiej izby skarbowej 55 proc. liczby 
świadectw przemysłowych, wykupionych na 
rok ubiegły.

Chcesz okazać doraźną po- 
moc swej Straży, kup bilet na

Wielki) Maskaradę
w sali Filharmonji, ul. Prez. Na
rutowicza Nr. 20, w sob otę  8-go 
lutego 1930 r. Bilety do nabycia 
we wszystkich oddziałach Straży  
i w kancelarji Sienkiewicza 64.
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